
g a z e t a  l w o w s k a .
W  P : ą t @ k  d n i a  14.  L i p c a  1 g  1 5 .

F r a n c j a .

D o k o ń c z e n ie  (p rzcrw a n ćy  w 5'2girn JSirze 
G a zety  nasZey) s p r a w y ,  z d a n e y  O Stnnie 
D r a n c y i  N. K r ó lo w i  L u d w i k o w i  X V I I I ,  
113 posiedzeniu  R e d y  i e g o , p rze z  Wice=Hr«* 
Łiego C l i a t e a u b r i a a d ,  p e łn o m o c n e g o  M i ­
nistra iego p r z y  D w o r z e  S z w e d z k i m :

„N iep o d o b n a,a b y  o ta c ? » ią c y R 00 a p a r t e .  
g o  cie  zgadyw ali  myśli iego ; ale iak że iey  za po* 
bieżeć? Z iedoey strony, r ;ę  chcą mieć Paney 
tyrana, a z drugićy potrzebują go mieć Jene­
rałem,. L ę k a ią  się try u m fów  ieg o ,  ale te  
tryum fy  za dla nich potreebcie; potrzeba Się 
im bronić przeciw Europie, a sarn tylko  Bo* 
n a p a r t e  może ich bronić/ W  tero rozpa= 
czaiącem p o ło że n ia  złączeni z  niin przez 
moc w y p a d k ó w ,  p ow zię li  nadzieię skrępo­
w ania  go tak m oc n o , że  im nie będzie m óg ł 
fczkodzić, g d y  mu w o y o a  siły p ow róci.  Pełni 
ley  myś l i ,  że maią nad nim republikantzmu 
przew agę, c h w y ta ją  się ś r o d k ó w  rew olucyy- 
nych, które iednak na opinii Ludu dążącego do 
Spokoyncści nie skutkuią. A lb o ż  nie w ie , co 
ti  ludzie rozumieją przez wolność i p raw a 
c z ło w ie k a ?  C ty f iz  Stali się m ora ln ieyszym i,  
Szczerszymi i mędrszymi po zbrodniach, niż 
t y l i  przed zbrodniami roku 1793? Nie tsk  
ła tw o  m ożna się zrzec zbrodni, iak się zrzeka 
korony „44

, , Republikanie ob iecyw ali  sobie zwycięż* 
t w o ,  j w szystko  z d a w a ło  się sp rzyisć  ich 
latniaróm. B o n a p a r t e  nie p rze c iw ił  się 
r e w o lu c y jn y m  poruszeniom, <bo ich skutkiem 
ptiało b y d ź  dostarczenie ludzi do w o y s k a  
tego. D o z w o l i ł  naw et p o w s ta w a ć  na siebie 
*  pisemkach. Praw ili  mu w nich o wolno* 
Sc> > a ón s łuchał ich niby skruszony i po* 
^’ o lu y .  W  tćm  w y r w a ł  się nagle z w ięzów , 
którenń zdaw ało  stę im, źe go skrępow ali,  o«

b a l i ł  za p o ry  republikanckie, i w łasn ą  p o w a ­
gą o gło sił  nie K o o s ty tu c y ę ,  a le  ty lko  A k t  
d o d a tk o w y  do K on sty iucyi  Państw a.41

, , W re sz c ie ,  n o w a  ta K on stytucya  iest 
iesicze  hołdem dla T w o i ć y ,  K r ó l u ,  mądro* 
sci. Z małą różnicą ie.t  ona T w o i ą  K artą  
konstytucyyną. W y p rz e d z i ł  iedynie B o n a *  
p a r t e  poprawki i  uzupełnienie, o  których 
w  mądrości T w o i e y  m yślałeś.  W sz ak ż e  w  
tyna akcie d o d a tk o w y m  nie w y c z y tu ię  nic o 
.  jgsieniii konfiskaty ma j ą t k ó w;  nie w id z ę ,  

a b y  własność b y ła  koniecznie potrzebną do 
w yb ran ia  kogo na R ep rezentanta, a w id z ę ,  
iż daw ne K o n sty lu c ye  i U c h w a ły  - Senatu 
sta ły  się iah b y  tay n ą  bronią w  zbrojow niach ' 
tyranii.44

„ M a m i e  się ośmielić m ów ić  C i ,  Kr ó l u ,  
o  ostatnim artykule  Aktu d o d a tk o w e g o ?  U* 
stąpił przezeń L u d  Francuzki p rzy w ła szc zy -  
cielca « i  w szystk ich  praw  s w o ic h ,  w y ią w s z y  
praw o p rzyw rócen ia  B urbon ów . A  w i ę c ,  
g d y b y  nawet  B o n a p a r t e  chciał Ci. otwo* 
rzyć  drogę do F r a n c y i ,  iuż tego uczyn ić  
nie m o ż e ,  i g d y b y  Lud ch cia ł  Ci z w ró c ić  
k o ro n ę , iuz to iest dla niego niepodobnera , 
p on iew aż B o n a p a r t e  tytko sam , na m ocy 
U -taw  Cesarski h ,  ma p raw o  L u d  zgroma* 
dzać. —  Ależ Akt d o d a tk o w y  będzie dla sas 
mego B o n a p a r t e g o  fatalnym . Jeśli będzie 
za ch o w y w a n y , iest w nim ty le  w oln ości,  iż 
można będzie zw alić  t y r a n a ;  a ieśli n i e ,  te- 
d y  się tern bardziey znienawidzi.44

„N ie m a sz  ratunku dla F r a n c y i ,  ty lko  
w Królu, a dis Europy inney r ę k o jm i ,  t yl ko 
w  iego tronie i słowie. Jesteś, K r ó lu ,  natu. 
rs ln ym  dziedzicem w szelhiey  w ła d z y  p r z y  
w ła s* c z o n e v  w T w o i e m  Królestw ie , W szy*  
stkie rew o lu cye  we F ran cyi będą dla Ciebie. 
W s ry s tk o  się gotuie w niey dla prędkiego 
przyw rócenia  tronu T w o ie g o .  Z n ik a  oma*
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■śnięci*, tftóaw-da zewsząd się przebiia. P o  drugi 
raz  Francuzi śą edosobnieoi od E u ro p y ,ie k b y  za* 
■rażeni powietrzem . B ram y pięknego ich K ra­
j u ,  o tw orzone -przez K róla  C u d zo z ie m c ó w , 
nagle się zam knęły M ilczy  E u ro p a ,  a pod* 
czas  tego strasznego milczenia s łychać t j l k e  
pochód miniona niep rzyjació ł  p osu w ających  
się Jku granicom F ra n c y i .  Zatrwożsni O b y ­
w atele  zw ra ca ła  o czy  ku K r ó lo w i,  w z y w a ią o  
g o  na ratunek; żołnierze naw et zdumieni py- 
ta ią  się 'między s o b ą ,  co się stało z C ó rk ą  
C e z a r ó w ,  I gdzie s ą  obiecane im ł u p y ?  
W ie lu  ich ucieka.; u su w a ią  się O f ic e r o w ie ,  
g w a rd y a  nawet jest s m u tn a ; skarb p różny, 
i pozostałe  w  nim 72 miliiony. roztrw onione. 
Niektóre Departam enta nie ch cą  p łac ió  p o­
datków ., ani. -ludzi dostarczać do w o y s k a .  
P o r ó w n y w a n ie ,  ia k ą  b y ła F r a n c y a  niedawno, 
a iak ą  iest te ra z ,  wszystkich zasm u ca , i bo* 
łeścią -napełnia.** , •

„ A l e  z ia w is z  się znow u Królu , a szczę­
śliw o ść  p o w r ó c i  do F ra n cy i .  Z bliża  się chwi* 
l a , 9) k tórey  osiągniesz o w o c  cnót i efisr 
T w o ic h .  P o d  cieniem b is łć y  chorągw i użt ? 
w a ć  będą nareszcie N arod y  spoRO/ności, do 
k tó rćy  tak  mocno w z d y c h a ią .“

S e s s y t  I a b y P a r ó w  i R e p c e z e n t a n t ó W ' .

D n ia  5 .  C zerw ca. —  W  Izbie P a r ó w  
czytano L is t  Cesarski, którym  Hrabia L a c e *  
p e d e  m ian ow an y  Prezesem teraźniejszego  
posiedzenia, dla przodkow an ia  Izbie w  nieo­
becności X ięcia  A rcyk ao clerza ,  Podano oraz 
Ł b i e  listę P a r ó w ,  iak  ią N a p o l e o n  d. 2go 
Czerw ca uchw alił .  Umieszczeni na-niey mię­
dzy. innymi Bracia N apoleona J ó z e f ,  Lu *  
c y a u ,  H i e r o n i m ,  L u d - r i k ,  X ią ię  E u g e *  
n i i u s z ,  K a rd y n a ł  F e s c h  & c .  W szystk ich  
P a r ó w  iest 119.

W  Izbie R e p r e z e n t a n t ó w  czytan o  
tegoż dnia Cesarskie potwierdzenie w y b o ru  
P re z e s a ,  a H rabia  L a n j u i n a i s  zosta ł  nim 
o b w o ła n y m . P r z y ią ł  tę  d osto jn o ść  i podzię 
k o w a ł  Izbie następuiącemi s ł o w y ;  „ N ie  po* 
„ t r z e b a  mi odm ieniać ani zasad , ani postę* 
„ p o w a n ia  m oiego. U jr z y c ie  mię p o łą c z o ­
n e g o  x C esarzem , i pośw ięcającego  się zu* 
„p e łn ie  O y c z y z n ie ,  p r a w u ,  w o ln o ś c i ,  dobru 
„ i  niepodległości F r a n c y i ,  p o za io w i Swia* 
„ t a  i szczęścu R od u ludzkiego.“  —  Zgroma* 
dżecie  p o stan o w iło  o b rać  4  Wice.. Prezesów  
i  4  Sekretarzy. P rz e c z y ta n o  listę P a ró w . 
L u c y a n  B o n a p a r t e  p o d a ł  na piśmie o 
uwolnienie go od o b o w ią z k ó w  C z ło n k a  Izby  
Reprezentantów, g d y ż  zasiadł w Izbie  P aró w ; 
obrano w ięc w m ieysce j e g o  P . .D  u c h e s n e .

W ice  Prezesami obran i:  F l a g e r g u e s ,  D «* 
p o a t ,  L a  F a y e t t e  (oyciec) ,  i Jener. G re*  
c i  er .

D nia 6 . Czerwca. Na Sessyi Izb y  R e* 
prezentantów  ( o s t a t n i e j ,  przed uroezystefli 
zagaieniem o b oy g a  Izb p rzez  N a p o l e o n a )  
b y ł y  sp ory  względem p rzy się g i ,  m aiącey się 
z to z y ć  one nuż. " P. G u e v e l  r z e k ł ;  -  „ ż °  
prop on ow an a form u ła  iest ta  s a m a ,  która 
ustanowioną b y ł a  przez  U c h w a lę  Senatu * 
dnia 28. E jo te a l ,  a  która  tak  hrzm i: Przji^  
sięgam posłuszeństwo Konstytucyóni Państwa 1  

w ierność C e s a r z o w i P ,  R o y  ( z  P a r y ż a )  
żą d ał ,  a b y  dodano : i  wierność'Narodowi, gdy* 
p iśrw szym  obow iązkiem  Z astęp ców  iest, bydź 
w iernym i tym , k tó rzy  ich posła li .  —- P. Uu» 
r a o l a r d  r z e k ł :  „ B o ż e  u c h o w a y ,a b y tn  kiedy 

proponow ał,  coś tak o w e g o  , c o b y  się sprze* 
„ c iw ia ło  interessow. N arod u ! N aród iest u 
„ m n ie  o ierw szym  nade w szystko. Cesarz e* 
„ x y s tu ie  ty lk o  dla Narodu i przeć Naród, 
„ G d y b y m  między o b y d w o m a  obierać, musiał* 
„ n i e  b y łb y  w y b ó r  m ó y  w ą tp liw y .  A le  w o ' 
„ber.nych okoliczn ościach  musi się Naród * 
„C **a rzem  o ca lić  (tu  powszechne oklaski). Ni® 
„ s p ie r a y m y  się zatóm względem  form uł. 
„N ieprzyiacie l  iest na g ra n ic y ,  a p o litsk a  
„ A n g l i i  c z y n n a ;  p rz y łą c z m y  się do .wóysK 
„ n a s z y c h .  P ro p o n u ię ,  a b y  przeyśdź do no* 
„ rz ą d k u  dziennego.,f P .  B o r y  St. V i a »  
c e n t  r z e k ł :  „S p rz e c iw ia m  się temu i żąd am  
„ a b y  Izb a  przez w y ra ź n e  ośw iadceen ie  u- 
„ ś w ię c i ła  d o ty c h c z a s o w ą  form u łę  p r z y s ię g i , 
„ g d y ż  ta  p rzysięg a  ziednoczyć musi na z a f f '  
„ s z e  L u d ,  W o y s k o  i R ząd.”  P. E o u l l s f  
x Departamentu M e u r t h a  rzekł? „ W  istoci* 
„ w a ż n ą  iest r z e c z ą ,  a b y  w c h w i l i ,  gdzie  są 
„ d w i e  partyo w e F r a n c j i ,  n a r o d o w a  ‘  
„ z a g r a n i c z n a ,  o ś w ia d c z y ć ,  i ż  m am y te' 
„d n o m y śln ie  p o k o n y w a ć  p a rty ę  «agranicz* 
„ n ą . ”  ( h u r ty  on a , Wandeę —  przerw ał m°
i eden z  C z ło n k ó w  —  chciałaby u ia rzm ić M *’  
żów re wolący i , ale M ężowie rewolucyi skupią 
się koło tronu!)  „ P a r t y a  n a r o d o w a  ( r z e k ł  
„ d a l e y  P . B o u l l a y )  obeym uie w ie lką  maS' 
,,Sę Ludu i ma za  cel n iep od ległość, honOf 
„ i  p raw d z iw y  interes iego. D ruga  zaś sk*3'  
„ d a  s ię  z ł u d z i ,  k tórzy  w z y w a i ą  Anglików* 
„ R o s s y a n  i P ru s a k ó w , a  B u r b o n y  std '4  
„ n a  ich czele. Oni to za  pom ocą bagnetów 
„ c h c ą  na na* w tłoczeć cudzoziemskie iarz® 0* 
„P rz y s tę p u ie  zatem do p r o p o z y c j i  Pan3 
, ,B  o r y . ”  P. D u rn o 1 a r d c o fo ą ł  S w óy  w n i° '  
sek względem  p rze jśc ia  do porządku dzien­
nego i o ś w ia d c z y ł  się z a  zdaniem P an a  B ° "  
r y .  a po krótkiem p ow tórzeniu  zdań t Qt‘



m aitych ,  u chw aliła  Izba iednomyślne w v» 
r a z o f l  o św ia d czen ie :  „ i ż  Członki ooeyże
Pr*ysięeę wierności' C e s a r z o w i,  a posłuszeń* 
stwa KoDstytucyóm pojedynczo z ło ż y ć  m a­
ją. j eD> C a r n o t  rz e k ł :  „M o g liś m y  słu- 
„ s jn ie  sp od ziew ać się o ś w ia d c z e n ia ,  które 
„ I z b *  dopiero co  uczyniła .  Proponuię  teraz 
„®by tak o ż  w y r o k o w a ł a ,  że  W  nysko zadu* 
n<yło się dobrze Narodowi* W o j s k o  utwier* 
„ d z i ło  w łaśn ie  teraz na now o w o l n o ś ć ; 
„ w s z y s tk ie  krople k r w i ,  p rz e la n e j  na Frań* 
„c u z k ie y  z ie m i,  odbiia  się o  troDy E u rop y. 
„ I d z ie  tu o  t o ,  a b y  w ie d z ie ć ,  c z y l i  .Narody 
„ m a ią  b y d ź  wolnem i, lub też niewolnikami 
„ l ic z b y  rodzin, P a n ó w  ich reprezentujących.”  

P u c h e s n e  o św ia d czy ł  Sie przeciw temu 
•n io s k o w i  ,  poniew aż Woysko niczego ie- 
®zęze takiego nie z r o b i ło ,  c o b y  uspraw iedli­
w ia ło  ó w  w y r o k .  —  Jeden z  W s p ó łc z ło n k ó w  
ł ł e k ł ;  i,J a ko ? nie ocaliłoż dobrcieolnćm po• 
^ ‘stcnicrn Narodu ? "  —  F .  R e g n a u l t  ( d e  

*• J e a n d ’A n g e I y )  o d p o w ied zia ł:  „N iem asz 
J*a«łi iednego pomiędzy n a m i,  który nie pra* 
' .g n a łb y  zemścić się za obelgę w yrządzon ą 
•/Woyskóm n aszym  przez n iep rz yja c ió ł ,  na= 
t .^ yw aiących  ie b u n to w n ik a m i,  gdy lym cza* 
„sem  ta k o w e  niczóm innem nie b y ł y ,  iak 
„ t y l k o  organami O y c z y z n y .  Nieprzyjaciele 
„p o ró w n yw aH  ie z  narzędziami tyrarii .  
*’ °y *k a  nasze składaią  j j e z O b y w a te l i ;  są 
„ t o  dzieci nasze. Niemas* ani iednego mię 
„ d z y  nami , k \ r\ b y  nie p o c z y t y w a ł  soe 
„ b i e  tego za s i a u , . ,  ze n a jdro ższe  przedmio- 
»,ty sw eiey  miłości w  szeregach- M ężn ych 
„ p o s t a w ił .  T a  iest. p rzyczyn a, Ola czego one się 
„n ie  z* ty r a n i ią ,  lecz za wolnością ogłosiły . 
„ P o  otw artćm  ośw iadczeniu  tpoiem względem  
„ z a s łu g ,  iakie w o y s k o  F r a n c u z k i e  s a m e j  
„ E u r o p i e  przez to w y ś w ia d c z y ło ,  że  Na- 
„cze ln ik a  Pań stw a na,.tarczach sw oich bez 
„rozlew u krwi  życzeniom  naszym  pow róciło , 
„Spraszam  Zgrom adzenia , a b y  z w a ż y ło ,  ze 
„p ro p o z y c y a  Jenerała C a r n o t  iest ieszcze- 
„z&wcześną. Jesteśmy ty [k o 'c z ę ś c ią  prawo- 
„ d a w s tw a  , a posiedzenie nasze, nie iest ie- 
„ sz c ze  uroczyście zagaionecn. Wreszcie do- 
' .w ie d zą  się W o y s k a  o uczuciach, które sta ły  
„*ię gtośnemi na tey trybunie; d ow ie d z ą  się 
».° nich tak o ż  waleczne G w ard ye  n a ro d o w e ,  
..które p o w sta ły  w l ic zb ie ,  którey  się nie- 
••ptzyiąciel nasz nie sp od ziew a, a którą po= 
„zna dopiero na granicach naszych. Dzięk* 
„czynien ia, iakie dla w ó y sk  w y r o k o w a ć  bę 
„dzietny , tyczćć  się będą całego Narodu, 
. .S y n ó w  W a szych  i moiego, k tóry  gotów iest 
„ ta k o ż  przelać k rew  s w o ią  z a  niepodległość

„ F r a n c y i . ”  — - Zezw olon o  potem- redo er- 
znyślnię na odłożenie propozycyi- Jener. C a r ­
n o t ,  a S-essya skończyła się z przeczytaniem- 
listu- IV. Mistrza o b rzęd ow ego , Hrabiego S e .  
g u r ,  w  k tórym  tenże uroczyste zagsienie 
Izb obóyga na dzień następny, 7go Czerwca,, 
za p o w ie d zia ł .  (Napoleon za g a ił w rzeczy sa* 
mey d. 7 . Czerwca posiedzenia lyeh  Izb m o­
wa , klóraśm y w przeszłym  Num erze G azety  
naszey na stronnicach  538 i  jgcy um ieścili.)■ 

D nia  8. Czenoca. —  Na Sessyi daia  te­
g o ż  w y z n a c z y ła  Izba  P a r ó w  z grona swoiego 
W y d z ia ł  dla w ysłuchania  sp raw y Kommissyt 
m aiącey  sobie poleconem  ułożenie a-dressu- 
do N a p o l e o n a .  M ia n ow ała  oraz Izba 25C111 
Członkó-w do podania N a p o l e o n o w i  tegoż1 
adressu. ( Uczyniła to dnia  11. Czertu ca , a  
główna treść rzeczonego adressu ,  tudziez o d ­
p o w i e d ź  nań umieszczona iest w przeszłym  
N rzc G azety nasztfy, na stronnicy 539;)

Sessya  Iz b y  Reprezentantów b y ła  tegoż 
dnia bardzo burzliw a. Naradzano się takoż 
nad adreSsem do N a p o l e o n a ,  ułożenie 
którego  polecono K em m issy i  złożoney 2 Pre* 
2esa , 4rech W iceprezesów , Sekretarza  i j c iu  
W spółczłonfeów Iz b y .  P. F e l i x  L e p e l l e =  
t i e r e  popierał adres i d o d a ł:  „C e s a rz ,  który 
,,odieidza3dla, kierowania obrouą O y c z y z n y ,  
„m u s i  wziąć * sobą przekon an ie , że  w-szyst= 
„ k ie  natężenia Narodu połączą  się/z u k ład am i 
„iego .  Jeżeli pochlebstwo nadało niedawno 
„ im ie  U p r a g n i o n e g o  Xiążęęiu , którego 
„ F r a n c y  a ani w z y w a ł a ,  ani 1 sp odziew ali 
„ s i ę ,  i ktÓFy w krótce  po przybyciu  sw oiem  
„tron opuścić m u s ia ł , przeto słuszność tego 
„ w y m a g a ,  ab y  leraz Cesarzowi! N a p o 1 e 0= 
„ n o w i ,  który sam p ra w ie ,  bez inney porno* 

prócz zaufania, u w oln ił  nas 'od  prżyoie: 
„s io n e y  nam przez B u r b o n ó W '  n iew oli,  nas 
„d a n o  w adressie tytuł Z b a w c y  O y c t y s  

n y .  T a  iest n aylepsfa  odpow iedź (tu 7oe. 
„zw anogo do porządku fłziennegó) , pow tarzam : 
„ t a  iest n a j le p s z a  odpow iedź na oDelgi mio 
,,tane z Gabinetu L u d w i k a  XVH?I. Zada;n  
„ o r a z  ,  ab y  u ło ż yć  adres do Ludu Francoz= 
„k ie g o .  T e n  h o ł d ,  odd any udzielności iego, 
„z d a ie  mi się potrzebnym  b y d ź  osobliw ie  
,..w obecnych okol  zności-ach, gdzie s-prawa 
,.iego tak w ielkich ofiar od niego w ym aga. ’* 
T u  przerwano zn ow u M ów cę za w o łan iem  : 
D o porządku dziennego!’ a ón o b s ta w a ł  za  
przyjęciem tych obli, proponow anych przezeń 
adressów. Potem zabrał  głos P. D u p i n  i 
rzekł, ze Izba potrafi za ch o w a ć  się*od szkód 
pochlebstw p o d o b n yc h , które d aw oieysze 
p ra w o d a w c z e  zgrom adzenia  nader łatw o  na 
A  3.
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b łęd n ą  w p r o w a d z a ły  drogę. „ L u d  ( rzekł 
d a lćy )  nie p rzy s ła ł  nas lu dla pochlebiania 
C e s a r z o w i , lecz dla dopom agania mu radą  
naszą i p r z y k ła d a n ia  się do praw nych  środ* 
k ó w . Jeżeli tym  sposobem zdarzenia wyprze* 
d za c  ze ch cem y , cóż nam się pozostanie w 
c h w il ' ,  gdy  O y c z y z n a  w  rzeczy  sam ey ocalo* 
ną z o s ta n ie ? ”  —  P .  F e l ix  L  a p e 11 e t i e r  e 
o b s ta w a ł  p rz y  sw oim  w n iosku; a gdy Prezes 
zro b ił  u w a g ę ,  te  Izba nie ma ieszcze p r a w i­
deł dla kierow ania  tak w aznem i o b rad am i,  
p rzystąp ion o  do porządku dziennego, i o b ra­
no Sekretarzem Iżb y  Pana D u m o l a ' r d ,  któ* 
r y  z 460 głosów  m iał za  sobą 317.

D n ia  9. Czerwca. —  X.iążę A rcykan clerz  
doniósł Izbie Reprezentantów że Izba P aró w  
u p o rz ąd k o w a ła  się k o n s ty tu c y jn ie .  U c h w a ­
l i ła  Izba, a b y  p o słać  z  takiem że uwiadomię* 
ciem  do Izby P arów , —  D n ia  tegoż ponowił 
P , L e i  r a n d  d aw n iey  iuż uczyn iony  przez 
P ana S i b u e t  w n io s e k ,  a b y  w c ią g u  posiew 
dzenia nie u ż y w a n o  tytułów  X ię c ia , Hrabię* 
go , Kaw alera  i t. d. P. S i b u e t  tak  s w ó y  
w niosek popierał: , , Ż ądam , a b y  na p rzysz ło ść  
„ n ie  d aw an o  żadnemu z nas w  protokułach  
„ in n e go  ty t u łu ,  prócz tytu łu  Reprezentanta 
, , Narodu. Sądzę, że ci, których się to tycze , 
„p o d d a d z ą  się teinu chw ilow em u zrzeczeniu, 
„ s i ę ,  które niknie w  porów n an iu  ofiar i bo- 
„batersk iey  rezygn acyi ich P rzód k ó w  w pa* 
„m iętn óy  oocy  4. Sierpnia lygęgo. Nie mo* 
„żerny tu uzn aw ać z iednóy strony Kiążąt , 
, , H rabiów, K a w a le ró w , a  drugiey tych^ któ- 
„ r y c h  t r z e c i m  stanem (tierssdtat) nazyw a* 
„ n o .  Prezes nasz może b y d ź  ty lk o  pićrw- 
„ s z y m  m iędzy rów n ym i sobie ( primus intcr  
,,pares). T u  p ow inn iśm y nie ty lk o  politycz- 
„ n ć y  w o l n o ś c i  , lecz oraz o w e y  r ó  w n oś c i  
, , u ży w a ć  która sama iest powabem tow arzy stw a  
„ a  iedoość' i zaufanie m iędzy ludźmi tw o rz y .  
, ,T e  u czu cia ,  które tak konieczną iest rzeczą 
„ ro z w in ą ć  w sercach w szystkich, b y ł y b y  tłd» 
„ m i o o e ,  a  m iłość własna lednóy, p o k rz y w , 
„ d z o n ą b y  była  pozorem w yższości  drugiey 
„stron y.  N a j b a r d z i e j  zn ienaw id zony przy* 
„ w i l e y  iest ten , k tóry  dąży  do upokorzenia 
„ w ię k s z e y  liczby na korzyść kilku. Obstaię 

' „ p r z y  zadaniu, iż  tu żadnego innego szlachec* 
„ t w a  , prócz szlachectwa uczuciów , u zn aw ać 
„ n ie  należy.”  —* Przystąpiono  potem do po* 
rządku. (Co na Sessyach obu Izb  prawodaw­
czych  Francy i od d. 1 o do 17. Czerwca ro• 
sprm ciano,  nie w iem y , gdyż teraz G azety  
F ra rc u z k ie  bardzo nieregularnie przychodzą i  
nie ieden ich  Numer brakuie.')

JJoia 17. C zerw ca  b y ła  Sessya Iz b y  Re*

prezentantów Strasznie burzliw a. W id te  na 
galeryach  n a leża ły  tak o ż  do w rz a w y .  M u ­
siano w szystk ich  w e z w a ć  do porządku. P °  
przeczytaniu  sp ra w y  Ministra Policy* F o u *  
c h ć ,  zdanćy  N a p o l e o n o w i  o wewnętrz* 
nóai p o łożen iu  F r a n c y i  ( Sprawę tę w p r z f* 
sztych Nr ach G azety naszdy w całkow itości u* 
m ieścim y), rzekł m iędzy innemi P. B a r r e r e :  
„ D z ię k i  nieszczęsnym c z a s o m , które takim 
„sposobem - wolności sp rzyia ią .  ( Tu powstało 

mocne szem ranie.) S tanow iąc U c h w a łę ,  nie 
„n a ru s zy c ie  K o n s ty t u c j i ;  nie uciekniecie się 
„ d o  systematu terroryzmu, lecz w prow adzicie  
„ w  mieysce dyktatury  c z ł o w i e k a ,  dykta* 
„ tu r ę  P r a w a . ”

M onitor P a r y s k i  z dnia sggo  Czerwca 
zaw iera  następujący A k t  zrzeczenia się Na* 
p o l e o n a  ;

O ś w i a d c z e n i e  s i ę  N a r o d o w i  F r a f i *  
c u z k i e m u .

„ Z a c z ą w s z y  w o y n ę  dla  utrzym ania  nie­
podległości n a ro d o w e j ,  polegałem  na ziedno* 
czeniu natężeń w szystkich , na woli wszystkich 
i na wspólnym  działaniu w szystk ich  W ła d s  
n a r o d o w y c h ;  miałem gruntowny p o w ó d  spo* 
dziewania się szczęśliwego w y p a d k u  z t e g o , 
i opierałem  się w szystk im  ośw iadczeniom , ia# 
kie M ocarstw a  przeciw  tnmr w y d a ł y . ”

„OkoliczD ości zdaią  się mi b y d ź  zm ie, 
nionemi. Pośw ięcam  się na ofiarę nienawiści 
n i e p r z y j a c i ó ł F r a o c y  i .O b y  w  oświadczeniach 
sw oich  b yli  rzetelnymi i w rzec ty  sam ey tył* 
ko przeciw m oiey  osobie w o j n ę  p row ad zil i  i 
S k o ń c z y ło  się moie p o lityczn e  ż y c i e ,  i «b* 
w o łu ię  Syn a  m oieg o ,  pod tytu łe m : N a p o ­
l e o n  I I . ,  Cesarzem F ra n cu zó w .”

„ T e r a ź n ie y s i  M inistrow ie tw o rzyć  będą 
tym czaso w ą  Radę rejencyyną. In teres , iaki 
mam dla S y n a  m oiego, pobudza mnie we* 
z w a ć  Iz b y ,  a b y  Rejencyę bez zw ło k i  prawem  
u rz ą d z iły .”

„Z ied n o czc ie  się w s z y s c y  dla publiczne­
go dobra i d la  p ozostania-n iepod ległym  N a­
rodem.”

W  P a r y ż u  d. 22. C zerw ca  1815.

(Pod p is)  N a p o l e o n .

T o  oświadczenie dało  w obu Izbach po* 
w ód  do b u rzliw ych  sp orów .

U ch w ały  Izb obu z p r z y c z y n y  tego o* 
św iadczenia, podąae zo sta ły  N a p o i  e o n  o » •
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po południu przez D e p u ta c y e ,  które  się z  
t z ło o k ó w  05 u j ł b  s k ła d a ły .

N a p o l e o n  d a ł  tym  Deputacyo-m pra- 
Włc taka odpow ied ź :

*,Dziękuię W a m  t a  uczucia, któreście mi 
Wynurzyli. ZalecamIcbóro. wzmocnienie wóy s k  
J postawienie ich w  n a y le p s z y m  stanie obro* 
Dy ;  kto chce pokoiu, musi zbroić s-ię do w o y*  
ny* Nie w y s ta w ia y c ie  tego wielkiego Naro* 
du ofl dowolność cudzoziem ców ; zaw iedliby* 
ście się w oadzieiacb W a s z y c h .  W iakie.m* 
kolanek bądź z n a jd o w a ć  się będę^położeniu, 
poczytam się za szczęśliw ego, iezeli F r a  n>

pozsstanie wolną i niepodległą- K iedy  
prawo, które mi dała  , za ży c ia  mego Syno* 
w * moiemu odstąpiłem , tedy poniosłem tę 
^ielką  ofiarę ty lk o  d la  pom yślności Narodu 
i interessu Syn a  tnoiego, litórego Ł tey  przy* 
c*yoy Cesarzem o b w o ła łe m .”

O Sessyt l i b y  Repreifentantó'* za w ie ra  
olohitor P * r y  t  k i  z dnia 23. C zerw ca  bar* 
dzo obszerne doniesienia, k tórych  treść iest 
Bastępuiąca:

W y d z ia ł ,  k tó r y  od eb ra ł  zlecenie d ad ź 
tdanie swoifc o zrzeczeniu się tronu przez 
N s p o l e o n a ,  t d a ł  na teyżo  Sessyi nastę* 
puiącą sp raw ę;

„Z e b ra n y  W y d z ia ł  uznał w iększością  
lótu g łosów  przeciw 5 c iu ,  t e  dobro O yczy* 
z o y  w y m ag a , a b y  obie I z b r  w edłu g  zezw o* 
lenia Cesarza m ian ow ały  W y d z ia ł  i poleciły 
snu bezpośredne układ an ie  wie 2e 6przymie* 
rtooem i M ocarstw y  pod w a ru n k a m i,  ż e b y  
sz a n o w a ły  niepodległość narodow ą i oiety* 
kalność Ziemi F ran cuzkiey, tudzież to praw o, 
isk ie m a  k«żdy Naród w nadaniu sobie Konsty- 
łucyi,  k tórą  za stosow ną uznaie. A leż  W y* 
dział iest o ra z  tego z d a n ia , iż  potrzeba p o ­
przeć te układy prędkiem rozwinienietn w szy* 
•lisich sił Narodu. C o  się tyc ze  tego drugie- 
E° punkto, tedy M inistrowie Stanu i  Członki 
“ by p rop on ow ać będ ą  Zgromadzeniu sto- 
*°'»ne środki dla  zebrania lu d z i ,  koni pie- 
n,ędzy  & c . , a  oraz te p r a w id ła ,  iak ie  po- 
^*yta:ą za  Daprzyzw oitsze dla wstrzym ania  
* Przytłumienia w ew n ętrzn ych  n iep rzyjació ł .”

ż  długich rospraw , które po zdaniu tóy  
*Ptawy nastąpmy, ofeazuie s ię ,  iż lubo N a* 
P o l e o n  a b d y k o w a ł  na rzecz Syn a  sw oiego, 
Pr*ecież Izby nie chcą p o czytać  sobie za o- 
z a w ią z e k , a b y  do tego się p rzy ch y li ły .  P .  
l v° c h e  f o  u c a  u l d* L i a n  c o  u r t r z e k ł :  „Za* 
^ ś l a c i e  m ianow ać Rząd tym c z a s o w y ;  sądzę 
*c óu krótko  trw a ć  b ę d zie ;  należy zatrudnić

się w p r ó d y  rozbiorem K o n s t y t u c j i , a  ten 
którego F r a n c y  a Monarchą obierze . . .
{T u  odezwało się mnóstwo głosów'. Już obrai 
n y  !) —  Prezes uczynił u w a g ę ,  te  Zgroma* 
dzenie nie iest d osyć  liczne, dla przedsię* 
w zięcia  ta k o w y c h  roztrząsań.

G d y  dopełniła  się l iczba  Zgrom adzenia, 
rzekł Prezes: „M o śc i  P an o w ie !  W asi Wice* 
prezesowie i czterey Sekretarze W asi udali 
się do Cesarza. Przyp uszczono ich natych* 
cnia-st. D opełniliśm y zlecenia Daszego. N. Ce* 
s s r z  o k az aw szy  n ay czu lsz y  udział Lud ow i 
Francuzkiem o, od p ow ied zia ł ,  iż n ayżyw szem  
pragnieniem iego iest , widzieć zapew nionem i 
wolność, niepodległość i szczęście Narodu. Ob* 
s ta w a ł  szczególniey przy  p o w o d z ie ,  który 
skłonił go do a b d y k a c y i ,  i zalecił Izb ie ,  ab v  
nie zapom niała , że a b d y k o w a ł  na rzecz S yn a  
swoiego.”

T enże sam przedmiot b y ł  takoż pow odem  
rospraw w Izbie P aró w . P. B e d o y  e r e r z e k ł ; 
„ Ż ą d a m  , a b y  Się Zgromadzenie oś w ind- 
c z y ł o :  c z y  chce N a p o l e o n a  II. o b w o ł a ć ,  
c z y  też n o w y  Rząd utw orzyć .  N a p o l e o n  
zrzekł się dla S y n a  swoiego. Jakiż to n ow y 
R z ąd  u tw o rz ym y ?  P am iętaym y na przeszłe 
Jnterregnum i na nieszczęsne skutki iego. Kształt 
R z ą d u ,  laki przyiąć c h c e m y ,  w ym aga  w y ­
raźnego ośw iadczenia  się. Cesar o św ia d c z y ł  
się w y raźnie. Zrzeczenie iego sta łoby  się niewa* 
żnem, gdyby  Syn a  iego nie uznano “  —  Hra- 
bia B o i s s y  n a z w a ł  ten wniosek niepolitycz* 
n ym  i niewczesnym , i r z e k ł ,  że  niepodobień 
stwem  iest chcieć w tey chwili coś stanow ić w 
tym  p rzedm iocie.—  Hrabia S e g u  r są d zi ł ,  że 
ofiarę Cesarza przyiąć  n a le ż y ,  iednaSże b ez  
pokw apienia  się, g d y ż  to wszystko d o y rz a tey  
rozwagi- w y m ag a .

Papiery  publiczne p od n iosły  się zna* 
cznie w P a r y ż u  po a b d y k a cy i  N a p o l e o n a  
w na dziei prędkiey zam iany R z ą d u  we F r a n ­
c y  i.

P od cz as  rospraw w Jzbach p ra w o d a w ­
c z y c h ,  przes ła ł  Minister w o y n y  o położeniu 
sp raw  w o js k o w y c h  uieco zaspokaiaiące donic* 
sienie. W  tern p o w s ta ł  w I*bie  Parów  M ar­
szałek N e y  i o ś w ia d c z y ł  dobitn ie , co nastę* 
p u ic:  -

„ W s z y s tk ie  te w iadom ości są w każd ym  
w zględ zie  fa łsz yw e .  Nieprzyjaciel iest na 
w szystk ich  punktach Z w ycięz cą .  D o w o d z i ­
łem w o js k ie m  pod C esarzem ; w idziałem  n ie­
ład. W o y s k o ,  które ieszcze na granicy mieć 
m ożem y ,  sk łada  s ię n a y w ię c ć y  z 16 do 18000



żo łn ie rzy ,  a ci Są za tęgo  p o b ity m i,  niż ab y  
Bteprzyiacielo^-i odpór d a w a ć  m ogli. W s z y  
scy , obecni ta teraz Jen erałow ie , którzy w 
bitw ie  się z n a yd o w ali ,  w iedzą to tak dobrze, 
iafe ia ,G d y b y  M arsza łe fcG ro  u eh y nic Die b y ł  
Strac ił ,  m ógłby  b y ł  zasłonić nasz o d wr ó t ,  a 
Cesarz nie b y łb y  w P a r y ż u .  Co  tu md- 
w i ę ,  <est naypewaieysza. praw da , tak i a s n a ,  
jak  dzień. Nieprzyjaciel stoi \v N i v e l l e s  
ź g o o c o  lu d zi ,  Prusacy nie Są zniszczeni, iak 
tw ie rd z o n o ;  wielka część ich w o y s k a  nie 
p r z y s z ła  n a w e t  do b i t wy ;  w  sześciu lub sie® 
draniu rinia.ch może niep rzyjacie l  stanąć pod 
murami stolicy . Nieinasz iuż żadnego inne< 
go środka ocalenia O j c z y z n y ,  la k  ty lko  po- 
dadź nieprzyjacielow i p rop oz ycy e  do ‘ po- 
feoiu.“

T e a t r ^ W  o y  n  y .

G azeta  P o l o w a ,  która  w  g łó w n ó y  
k w a te r z e  M onarchów  sp rzym ierzon ych  w y* 
ch o d z i ,  um ieściw szy  (zaw arte iu ż w ie rze  
SĄtym G azety  naszej" , na stronnicach 5 3 2 » 
533 i  534) doniesienia o w y p adk ach  woien- 
nych dnia i j g o ,  tógo, i7g o  i i8 go  C zerw ca , 
p o ło ż y ła  na wstępie onychże co następnie:

„ N  a p o l  e o n w y je c h a ł  d. 12. C z erw ca  
o godz. g c iąy  zrana z P a r y ż a ,  i u d a ł  się 
prżez S o i s s c n s ,  L a o n  i A v e s a e s  do 
M a u b e g e ,  gdzie dnia i3go  wieczorem Sta® 
nał. S o u l t  iako M ajor je n e ra ln y ,  poprze® 
dr:ł go dnia pgo przez L i l l e ,  tudzież Hi e ® 
r o n i m  B o n a p a r t e  i M arszałek  M o r *  
t i e r  z g w a r d y a ta i ,  W szystk ie  rozrządzalne 
w o y s k a . m iędzy morzem północnem  i M oz ą ,  
ściągnionemi zo s ta ły  w  5 korpusów ; 150,000 
ludzi, m iędzy k tóry m i b y ło  25,000 j a z d y ,  
tudzież  60 bateryi dział  *) przeznaczonych 
b y ł o  do głów n ego  a t a k u ,  k tóry  w y p r z e ć  
m iał  M arszałka  B I  u c h  e r a  za M o z ę ,  .a 
X ięcia  W e l l i n g t o n a  do F l a n d r y i .  N a ­
w e t  korpus Jenerała G e r a r d a ,  k tóry  Stał 
około  M e t z ,  m usiał z b l iż y ć  się przez S e -  
d a n ,  dla służenia, w przypadku za o d w ód . ”

„ B y ł o  to bezprzecznie wew nętrzne po* 
łożenie F  r a s c y i ,  które  zm usiło B o n a p a r® 
t e g o  do azard ow n ego  p o sta n o w ie n ia :  ude® 
r z y ć  na los s  w yborem  potęgi sw oićy  n a
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C arn ot nntnienil w zdaney. dnia \Ągo 
Czerwca Jzbie Reprezentantów sprawie a 
położeniu Państwa, Że 100 bateryi ar tyle* 
r.yi, uzupełnionych i  urządzanych, o o s ła . 
ne. różny m korpuse/n woyska,.

dwó c h  W o d z ó w ,  k tó r z y  mu podołać megb. 
N a j b a r d z i e j  m ogło się m 11 udać tylko na 
polu bitw y: stać się znow u zupełnie Panem 
Swego w o y s k a ,  którego sta ł  się tw orem , * 
które  nie iedeo sporny ż y w i o ł  w sobie z*® 
w ie r a ło ;  prócz tego pierwsze czcze  i burzl** 
we S essye  d o w v c 1i Reprezentantów F r a n '  
jc y i , które  wiadome są Św iatu  z pism Pu* 
blicznych, o k a z a ły  nader w yraźn ie  w e w n f  
trzną sprzeczność i niebezpieczeństwo poł°' 
żenią iego, niż a b y  m iał  ociągać się d łu ż e j  
2 przeniesieniem tronu sw oiego ze  sto licy  d« 
obozu.**

„ T a k  się tedy  s t a ł o , iż właśnie wten­
czas w y p ra w ę  w ojenną rozpoczął,  g d y  woj* 
s i o  R ossyyskie  w e szło  w liniię wielkich sił 
z b r o y n y c h ,  sto jących  nad R e n e m ,  przt* 
co w ięc  ty lk o  ze środkowego punktu F r « fl4 
c y i  podobna mu b y ło  d a w a ć  zw ię z ły  odpór; 
n a jszczęś liw szy  zaś  skutek a ta k ó w  iego > 
m ó g ł  go  tem bardziey  oddalić  od rozwią* 
zania problem atu, które iemu w łaściw ie  za® 
danern b y ło .”

N ad zW yczayn a G azeta dw orska  L o » ; 
d y ń s k a  z  dnia 21, C z e r w c a ,  za w iera  na' 
stępuiącą sp raw ę, zdaną Ministrowi woienEC-, 
m u, L o rd o w i  B a t ł m r s t ,  przez X ięcia  W e b  
1 i n g t o n a :

W a t e r l o o  d.  19. C z e r w c a  >Si5 «

Milordzie! B o n a p a r t e ,  ze braw szy  
m iędzy  rotym  i i4 tym  bieżącego miesiąca 
tw s z y ,  a g i ,  301, 4ty i 5 ty  korpus w oyskŁ 
F ra n cu sk ieg o ,  g w a rd y ę  C esarską  i wszelką 
iazdę nad M o z ą  i S a m b r ą ,  ruszył o# 
przód dnia 15go, i u derzył o św icie  na przed® 
p o c zty  Pruskie, Stoiące w T h u i n  i L o b e Z  
nad S a m b r ą .  D o w ie d zia łe m  się o tem ś ° ‘ 
piero d. 15. wieczorem  i kazałem  natych«ni»st 
ciągnąć w lew ą stronę w o j s k u ,  g d y ż  doniesio­
no mi,, ze  nieprzyjaciel W ziął s w ć y  kierunek 
ku C h a r  1 e r o  i. T egoż dnia o d p ar ł  ón p°.® 
sterunki Pruskie iM<d S a m b r ą ,  a  Jen. Z i e' 
t h e a ,  d o w o d zą c y  korpusem pod. C h a r l e* 
r o i ,  c o fn ą ł  się ku F l e u r u s .  M a r s z a ł e k  

B l ii  c h  e r skupił, w o y sk o  Pruskie pod S o m '  
b r e f . —  N ieprzyiaciel c iągn ął dalóy gościńce!*1' 
idącym  z C h . a r l e r o i  do B r u x . e l i i ,  uderz}’* 
dnia 15. ko ło  F r e s n e  na E elg itk ą  b ry ga d f 
pod Xięciem O r a n i )  i przym usił ią cofoąc- 
się do fo lw arku  O u a t r e ®  b r a s .  Xiążę G - 
r a n  i i w zm ocn ił  zaraz tę brygadę drugą 
dow ództw em  Jenerała P e r p a n c h e r ,  i od­
z y s k a ł  nazajutrz zrana utracooą ziemię, ta,k» 
i i  z w ią z e k  z M arszałkiem  B  1 U c h ę  r e m  mię*



f c j  N i v e l l e s  l B r u x e I i f ą  u trzym an ym  
aostał,

Pymczasem w y s ła łe m  c a łe  w o y sk ó  na 
- leysce  Q  u a t r e - b  r a s £ t a  d y w iz y a  pod 

Jenerałem P i k t o n  nadciągnęła  tara około  
godz, agiey p o  południu. Z a ra z  po niey sta* 
f ę ł y  tamże w o y sk a  K lęcia  B r u n ś w i c k i c *  
8 *> i koatyngens N a s s s u s k t .

O tym czasie u derzył nieprzyiaciel Da
g ię c ia  B l i i c h e r a  z c a t ą  siła s w o ią ,  w y ią w *  
Sty iw s z y  i «gi korpus, tudzież korpus tazd y  
Jenerała, K e l l e r m a n a ,  z któremi natarł

posterunek nasz w  Q i i a t r e » b r a s .  —  
"o ys k o  Pruskie utrzymało się w  stanow isku 

Sv*oiem z z w y c z a y n a  w aleczn ością  i wy* 
tr^«łością s w o ią  przeciw w ielk iey  przema* 
gaiącćy siie nieprzyiacielskiey, nim 4ty kor* 
P us pod Jenerałem B u l o  w do niego nad* 
c' a.8nął. B ędąc sam n a p a d n ió a y m , nie ma* 
głenj w o j s k a  Pruskiego tak w e sp rzeć ,  iak 
JJragnąłem, gdy z  w o j s k o ,  a  m ian ow icie  iaz- 
“ a t potrzebowały dla  odległości, czasu do 
Przybycia. —- U trzym aliśm y t a k o i  stanowi* 
»ko nasze, i odparlis'tny w szelk ie  natarcia 
oieprzyiaciela. Nacierał ón na nas z n o w u .z  
^ielkiemi korpusami piechoty i i* z d y ,  które 
wspierała wielka arty lerya. Jazda iego przy* 
puszczeła kilkanaście e ta k ó w  do piechoty 
®aszóyt które iednakże iak  naydzielniey od* 
portemi zo s ta ły .  W  tey połyczcę celow ali  
A iażę  O r a n  i i ,  X ią ię  B r u n s w i c k  i ,  Jene* 
ratowie P i  k t o o ,  K  e m p t ,  P a c k ,  tudzjeż 
Jenerałowie A l t e n ,  C o o k  i M a i t l a n d .  
W oysko 5tśy  d y w i z j i ,  tudzież korpus B r u n *  
* w « c k i  w y trz y m a ły  długą i n a tarcz yw ą  
Potyczkę, a  w a lc z y ły  z o ay w ięk s zćm  mę- 
*twem. Strata nasza b y ła  w ielka , a  ubole* 
J*»ć muszą szczególniey nad śmiercią Xięcia 
B r u o ś w i c k i e g o ,  k t ó r y ,  w alcząc mężnie 
®a czele w o y sk a  sw oiego, poległ.

L ub o  Marszałek B l i i c h e r  u trzym ał 9i| 
w stanowisku sw oićm  w S o m b r e f ,  przecież 
0słabionym b y ł  bardzo przez w a lk ę ;  a g d y  
4ły  korpus nie nadciągnął do niego, przeto 
Postanowił cofnąć się i skupić w o y sk o  swo* 
lt  pod W a v r e ,  Sakoż pociągnął w n o c y ,  
&dy się sk o ń czy ła  potyczka. —  T o  poru* 
Slenic, M a r s z a łk a ,  w ym agało  koniecznie i  
*poićy strony zgodnego z uieot p oru szen ia,
, czego cofoałem. się z fo lw arku  Q  u a = 

f ‘ b r a s  do G e m a p p e , ' a  ztam tąd  nastę*
p r ą c e g o  poranku, dnia rygo o godz. lo tć y  
d° W a t e r l « o .  —  Nieprzyiaciel nie czyn ił  
iadoego natężenia dla ścigania M arszałka 
“ l i i c h e r a .  OwS z e m w ysłan a  ode ranie zra- 
113 do S o m b  r e f  o b iaa d k a  (patrol) znała*

z ła  w szystko  w s p o k o y c o ś c i ,  a p rzed p o city  
nieprzyjacielskie co fa ły  się, skoro się ty łk a  
o b ia z d k a  z b l iż a ła .  R ó w n ie  też nie starał 
się niepokoić ppchodu naszego ku t y l o e y  
s t r a ż y ,  lub o ten o d b y w a ł  się wśród połu? 
dnia. P o s tę p o w a ł  iedynie nieprzyiaciel z  
m ocnym  korpusem i a z d y ,  sp ro w a d zo n ey  *  
prawego sk rzyd ła  s w o ie g o ,  przeciw ieździ.e 
d o w ó d ztw a  L ord a  U x b r i g d e .  T ć  podało  
temu L ord o w i sposobność uderzenia z pierw* 
^zym pułkiem g w ard yi od boku ua iazdę 
n iep rzyjacie lską , g d y  w łaśn ie  ze  wsi G e .  
m a p p e  w ychodziła .  Natarcie to pow iodło  
się z ukontentowaniem L ord a .

Zaięte przeze mnie w obliczu l V a t e r *  
l o o  sta n o w is k o ,  przecinało gościniec w o ys  
s k o w y  między C h  a r i e  r o i  i Ni  v e l f  e s ,  a 
ciągnęło się z le w ó y  aż do okopu pod VI e r» 
k e  B r a i n e ,  k tóry  osadzono, a z ł e w e y  aż 
do w zgórza leżącego p o w y ż ć y  r o z w le k łe j  
w ioski T e r  l a  H a y e ,  któn tak o ż  ojadzo* 
no. Z p raw ey  strony przecie śro d k o w i,  i 
w poblizkości gościńca idącego  * N i v e I l e s „  
osadziliśmy w H a u g e m o n t  dóro i o g r ó d ,  
które zas ła n ia ły  przystęp do ow ego  b o k u ; 
zaś z l e w l y  strony przeciw środkowi, zaięliś* 
m y folwark L a  H a y e S a i n t e .  Przez lew e 
sk rzyd ło  nasze zo staw aliśm y, iak w W a v r e ,  
przez O h a i n  w zw iązk u  z Marszałkiem Xię* 
ciem B l u c h e r e m ,  a M arszałek  p rzyrzekł,  
że w p r z y p a d k u , g d y b y  na nas u d e rz on o, 
wesprze mnie według okoliczności, z ie d n y m ,  
lub kilkonaa korpusami.

N ieprryiaciel, ze b ra w szy  w  nocy z dni* 
iyg o  na l ty  sw e w o y sk o  (z wyłączeniem  kor* 
pusu 3go, wysłanego dla uw ażania  M arszał­
ka B l i i c h e r a )  na rzęd iie  w z g ó rzó w  przed 
czołem nsszem , przypuścił  o k o ło  godz, 10. 
zażarty  atak do. posterunku naszego s H a u >  
g e m o n t .  Ja osadziłem to mieysce oddzia* 
łem brygady  gw a rd y i  Jenerała B y n g ,  k tó ­
ry trzym ał się tamże długi czas pod d ow ódt* 
twem Pod p u łk ow n ika  M a c d o n e l s ,  a p o ­
tem Pułkow n ika  H o m e  z oayw iększą  w a ­
lecznością , lubo nieprzyiaciel ponowionemi 
razami i przez użycie  w ielkiey s i ły  sw o iź y  * 
s tara ł  się ie o p ao o w ać.  T e n  atak do pra* 
w ćy  strony środka naszego, połączonym, b y ł  
nader mocoem działobiciem na ca łą  lioiię 
naszą, dla wsparcia p o n a w ia n y c h ,  czasem 
w spóln ych, Czasem zaś poiedyńczo p rzy p u ­
szczanych a tak ó w  piechoty i iazd y, W  je­
dnym z olch s^riął nieprzyiaciel fo lw ark L a  
H a y e  S a i n t e ,  poniew aż o dd zia ł  lekkiego 
bataliionu legii, która  go z a y m o w a ł a , w s z y ­
stkie naboie w ystrzeli ł .  —  Nieprzyjaciel^ ił-
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d erz y ł  k ilkanaści ra z y  z iazd ą  sw oią  na pie­
ch o tę  naszą, lscz te natarcia b y ł y  w szystk ie  
bezsku ccznemi i podały  ieździe n aszćy  spo­
so b n ość  do w rąbania. W  jednym  z tyc h  
a t a k ó w  laz d y  c e lo w a ły  szczególniey bryga* 
da Lorda E. S o r o m e f s e t  i brygada Jene­
rała  Majora Sir W . P o n s o n b y ,  która wie* 
lu ieńców za b ra ła  i iednego O rla  zd o b yła .

T e  ataki ponawiane b y ły  b lisko do go* 
dżiny 7 m ey  wieczorem , w k tó ry m  to  czasie  
n ie p rz y ja c ie l ,  w sp arty  ogniem d z ia ło w y m , 
kusił  się z rozp aczą  o przełamanie z iazd ą  i 
piechotą lew ego boku środka naszego nieda­
leko fo lw arku  L a  H a y e  S a i o t e ,  co się 
mu iedoak po bardzo g orącćy  w a lc e  nie u- 
d aio .  W id z ą c ,z e  się w o y sk o  nieprzyjacielskie  
po oapadzie  dnia 17. w wielkim nieporządku 
c o fa ło ,  i ż e  korpus Jenerała B u l o  w a iu i  
iest w drodze ku B l l e * A l l i a n c e ,  tudzież 
że  Xiążę B l i i c h e r  z in o y m  korpusem iuż 
się z łą c z y ł  z lewem  sk rzyd łem  linii n aszey 
pod O n a i n , postanow iłem  sam  ude* 
rzy ć  na n iep rzyjaciela ,  i kazałem  ca fe y  linii 
p ie c h o ty ,  w s p a rte y  iiazdą i a r t y le r y ą ,  na 
przód postąpić. - Uderzenie to udało  się na 
w szystk ich  punktach. W y p a r t y  nieprzyiaciel  
ze w szystk ich  stanow isk na w górzach , 
p ierzchał  w nay w iększym  nieporządku, 20* 
s ta w iw s z y  około  150 dział, które wraz z w o *  
zaroi prochowem: d osta ły  się w ręce nasze. 
Ścigałem  nieprzyiaciela a ż  późoo w wieczór, 
i przestałem go dopiero ścigać, g d y  w o y sk o  
nasze po isstogodziuney w alce było  znużone, 
i gd ym  się ziechał 2 M arszałkiem  B I  u c h  e« 
r e m ,  k tó r y  mię z a p e a m ił,  i i  ni :przy* 
iacie la  przez całą  noc ścigać każe. D ziś  ra* 
no doniósł mi, iż 60 d zia ł  należących do 
g w a rd y i  B o  n a  p a r t e g o ,  tudzież rozmaite 
p o w o z y  i tabory ie g o ,  w G e n a p p e  zab ra ł.

Ł a t w o  sobie w y s ta w ić  m ożna, i i  tak 
d esp erackie j  b itw y  stoczyć, i tak w ie lk iey  
korzyści odnieść nfe można bez w ie lkiey  
s tr a ty ; zł żaem dodać muszę, iż  nasza b y ła  
in d z w c y a y n ie  w ielka. W  Jeneraie=Peruczni* 
ku  P i k t o n  utracił Król znakomitego Office* 
sra- P o le g ł  ón c h w a le b n ie ,  prowadzą* dy- 
w iz y ę  s w o ią  do natarcia  bagnetem, przez 
co  odpartym  zo sta ł  n a j ż y w s z y  napad n ie­
p rzyjacielsk i na nasze stanowisko. H rabia 
U x b r i d g e ,  w y trz y m a w s z y  szczęśliwie dzień 
pełen niebezpieczeństwa, odniósł przez ieden 
3 ostatnich w y s tr z a łó w  ranę, która, tak się 
o b a w ia m , na długi czas pozbaw i go sposob< 
nośc- służenia K rólow i.  Jego Króiew icow  ska 
M ość JLążą O r a o i i  p o p is y w a ł  się m ężn ie ,

a ż  go kula k a ra b in o w a  u go d ziła  w  łopatkę* 
co  go przym usiło  opuścić pole b i tw y .

Z nayw iększem  ukontentowaniem doeo* 
szę, i i  w o y s k o  n g d y  się le p ie j  nie spra4*'' 
ło .  G w a r d je  Angielskie pod Jenerałem  C o o s j 
t e ,  k tóry  b y ł  ciężko r a n io n y ,  tudzież Je°f 
rałow ie  M a l t  l a n d  i B y n g  dali p r z y k ła“ 
n a ś la d o w a n y  od w szystk ich ;  iakoż nie ai**1 
żadnego Officera, ani żadnego oddziału w**/’ 
ska ja k ie jk o lw ie k  b ron i,  k tórzy b y  się o,a 
sprawili dobrze. ( T u  następuią p o c h w a l  
innych Jenerałów .)

Jen erałow ie P o i z o *  d i  • B c r g o ,  B3! 
ron V  i o c e n t ,  v a n  R e d e ,  h l u f f l i n g  !
A  1 a v a ,  b ęd ący  ciągle na polu  b i t w y ,  d*k 
mi w szelką  pom oc, będącą w ich m ocy. Ba‘ 
ron V i n c e n t  r a n io n y ,  a le  sp od ziew am  si?' 
że nie niebezpiecznie,, a Jenerał P © z z o - ó ‘ ‘ 
B o r g o  dostał kontuayi.

Nie odd ałbym  Spraw iedliw ości 
w łasn ym  uczuciom , tudzież M arszalkow iB  I!l 
c h e r(o w i i w oysku  P ru sk ie m u , g d y b y ś  
szczęśliw ego  w y p a d k u  tego gorącego i tr«' 1 
daego  dnia nie p rz y p isa ł  serd eczn ej  i wcze' 
sney pom ocy, ia k ą  cd nich otrzymałem.

Działanie Jenerała B ii I o w a  w bek c 'e< 
przyjaciela  b y ło  sta n o w cze m ; i g d y b y m  s 
nie b y ł  m ógł na niego u d e r z y ć . obrót 
b y ł b y  zm usił  nieprzyiaciela do odw rotu.

. Z  ninieyszem doniesieniem posyłam  * 
O r ły  zabrane w bitwie przez w o y s k o  hjiż®1 
które  Major P e r  c y  będzie miał honor t i ° ’ 
ży ć  u nóg Xięcia Rejenta.

(Po d p isan o :)  W e l l i n g t o n .

P. S. N a p isa w s zy  p o w y żs ze  donie*** 
nie, odbieram  w iadom ość, iż pełen zasług^* 
n e rs ł  - Major P o n s o n b y  zabitym  zos13 
Lista zabitych  i ran ion ych ieszcze nie *eiE 
sporządzona.

P o ln y  M arszałek X iążę  B I  u c h  e r  
d a ł 'd .  19. Czerw ca n astęp u jącą ' 'od ezw ę 
w o y sk a  Pruskiego Niższego Renu:

„ Z a c n i  Officerowie i Żołnierze  WOjs . . 
N i ż s z e g o  R e n  u l  —  W ielkieście zT .f} 
rzeczy  mężni W sp ó łto w arzysze  broni. f 
trzech dalach stoczyliście d w ie  b ite w .  P d *  
sza  w y p a d ła  nieszczęśliwie, a przecież 0  

w a g a  W a sza  zgnębioną nie b y ła .  W alc*? 
liście z niedostatkiem ,  a  iednak »nosillSCg< 
g o  z r e z j g n a c y ą .  (Nie zgnębieni losem pr* 
e iw B jtn  ,  ruszyliście z  determ inacyą *"
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^ ł°h '  B°ćlzin»ch » P °  przegranćy kr w a* 
ho; . lt,v*e, w pochód do b>tary o » w e y  z u* 
»od * w p , ° -  Z a s tę p ó w , t  zaufaniem  w 
t)p0j ła°  ̂ N a s z y c h ,  na przekor z w yc ię stw e m  
<tjrc n̂łct* ’  zu ch w ałych  niep rzyjació ł  W  a* 
H« ’ krzy w o p rzysięzcó  w , s na pom oc
Hor ^tn Anglikom , k tórzy  z w aleczn ością  nie 
c*yh p r z e w y ż s z o n ą ,  ciężki b ó j  to-
•tftj kecz godzina stanowcza m iała  w y b ić  
Cjy **tować, kto dalćy  pan ow ać powinien : 
Pô o w Soibitoy aw an tu rn ik ,  lub tez tchnące 
s»Bieletn R t^ óy. L os dnia w a h a ł  się stra* 
łtjrp '' g d y ś c i e  z  ukryw ającego  W a s  lasu 
*det .* u de rzy li  z t y łu  oa n iep rzyjaciela  
h lo^ ^ in acyą  i ufnością d ośw iadczon ych 
ki, Jł y> dla pom szczenia się tego nieszczę- 
pielj t e ś c i e  przed 48ma godzinam i ucier* 
Pr̂ ę’ 1 W ten cz*s to miotaliście grom y oa 
Pt  ̂ |r^**°oe szeregi n ieprzyjaciela ,  i poste- 

îfpr̂ tc'e bez ustanku terem z w y c ię t t w a .
j *V*aciel o b ró ci!  w r o s p a c z y  na W a s d ? ia  

^ ^  sw o te ,  U c z  d z ia ła  W a s z e  roznosi- 
'V*0ie ler  ̂ vv szeregach  i-‘g o ,  a  c ią g łe  postęDO- 
*46 •' W 8Słe wprawiło  go w n i e ł a d ,  potem 
,1>y()j y*Uusiło go do ustępu,  a nakooiec d ó  
^h^^PUrządnieyszey ucieczki .  Mus ia ł  ón 

^przeszło psreset  dział  z o s t a w i ć ;  woy* 
ku ln'8° iest rozwiązane.  Natężenia dni kil* 
*ięjCds*Cz® zupełnie te woysko  krz ywoprzy-  
N«ia * które w y ru sz y ło  było d l a  pano* 

8i» Da<̂  Ś w ia t em  i z r a b o w a c i a  onegoz.
WielcJ' W o d z o w ie  byl i  ad da wna 

hr. dnia, iz pobite w o y s k o  drtigiey bi t wy  
^śi st0CłJ’ ć nie m oże;  dow iedliście m>U 
tiośnj8? 0 zdania i okazaliście , że w aleczność 

|e3° czooych Recerzy w praw dzie  p o k o n a ­
ne. pCs odw aga ich zgnębioną bydź nie mo> 

r ,y y m c ie  więc podziękow anie m o ie ,  
' ai# .eP°roivnani Żołnierze, moi wysoce po* 
H je \ 'W spółtowarzysze broni! Wielkieście 

imię. Na VV'aś, W y ”niez8ihwia- 
.eipicrJ? Monarchii P r u s k i e y ,  wspiera się 
l?°. mD' e szczęście W aszego  Króla i Domu 
KsSj ^ ‘gdy Prusy nie zg in ą ,  skoro ty lk o  
V ^  p^0w ' e * W n ycy  podobni W am  bę- 

W G e m a p p ę dnia: 19. Czerw ta  1815.

B 1 ii c h e r.

S do*!, l i i c h e r  pisał nastepuiare d w a 
wo e y  (których kopiic o- 

erlit,a Vny  od kor respondentów naszych Z 
kie r 1 W rocła  ia, a za których autenty.cz* 

cciy c  możemy ) ;
ż  pobojowiska- pod Bel/c wLiliance 

C0 d. 19 C zerw ca .
p rzyrzekłem , dotrzym ałem . Dnia

tógo  przym uszo n y  b y łe m  n*fąpić przem ocy; 
dnia i8go zadałem  w espół z przyjacielem 
m oim W e l l i n g t o n e m  po de b n o ś ostateczny 
cios N a p o l e o n o w i .  G dzie  się pod3iał , 
nikt nie w i e ;  wo y s k o  iego zupełnie rozprzę 
z o n e ;  a r ty le ry a  iego w naszych r ę ku;  ordę* 
ry iego, które sam R o s i ł ,  w łaśnie mi teras 
p rzyn iesion o, a zabrano ie z karety  iego. 
W c z o r a y  ubito pode mną zn ow u  d w a  konie, 
Z  h istoryą  N a p o l e o n a  iuż koniec.

B  l i i c h e r .

Z Gossilier d. 20. Czerw ca.

W ytchn ąłem  sobie po moietn upadnie* 
oiu, a le  zn ow u raniono mi konia. Nie tspo* 
dziewam  się iednak, ażeb y  tak prędko p r z y ­
sz ło  do wielkich potyczek, a b y d ź  może, ż e  
do nieb wcale nie przyydzie . Z w ycię z tw cr  
nasze iest nayzupełuieysze, iakie t yl ko k ie d y  
ołiągniono. N a p o l e o n  um knął w oocy b e e  
kapelusza i szpady. P osyłam  dziś K r ó lo w i  
iego k a p elu sz ’ i szpadę. Jego bardzo bogaty  
p łaszcz g a lo w y  i poiazd zn cydu ią  się w  mo*= 
ich rę k u ; mam także iego p ersp ektyw ę, z. 
k tórey  nas w dniu b itw y  u w a ż a ł .  PoiaztS 
przyślę C i ;  szkoda ty lk o  ze trochs, p o p su ty .  
B rylanty  i w szystk ie  k leynoty  iego s u ł y  s ię  
z d o b y c zą  naszych ż o łn ie r z y ;  z taborów iego 
nic mu nie pozostało. Nie jeden żo łn ierz  
z y s k a ł  w z d o b y czy  5 do 6000 ta la ró w . N a ­
p o l e o n  zn a yd ow ał  się w  poieździe , ch cąc  
p o w racać,  gdy  go w o y s k o  nasze ciespodzia-  
nie zesz ło ; w y s k o c z y ł  więc z poiazdu i r*u* 
cił się ns ko c ia  bez szpady , przyczem  k a p e ­
lusz zleciał mu z g ł o w y ;  porsroka nocna u* 
ła tw i ła  mu zapewne ucieczkę. —  Dziś w k r a ­
czam z n a y w ię k s z ą  częścią woyska do F r  a-o* 
c y i .  Nie można obhczeć skutków  tego z wy ~ 
c ięztw a; według zdania m oiego musi 7 tego- 
w y o ik n ą ć  zguba N a p o l e o n a ,  a NaródS 
Fran cuzki musi i będzie go pogardzać. S p o ­
dziewam się wkrótce p o k o iu ,  a za  p om ocą  
B o żą  powrócę ieszcze przed zimą do C ie b ie .  
B rat T  wóy zdrów zupełnie i w a lc z y ł  w dci te 
b i tw y  i sko wy b o r n y  O ffiter z n o w y m  puł*  
fcietn Sw oim . C a ły  rnóy orszak iest z d r ó w .  
T a k ą  nriam dreszcz, że nie wiele pisać mogę,, 
a  nawet nie m am czasu.

B 1 u c h e  »_

Do w c d ż ą s v  w A t u  i s g r a n i e  Jenerał
Pruski- D o b s c h ii t e. ogłosił tam daia 23- 
C zerw c»  List następujący Niecia B s u c h e  r a t
A  S
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■ W  g łó w n ć y  kw aterze N <ny e l  I e nad 
' S a m b r ą  d. 22. Czerw ca.

„ D o n o s z ę  JW . Panu, że dziś w zięliśm y 
A r e s n e s ,  i że osada poszła w n ie w o lą ,  
która  z a n r o w a d z 'n ą  będzie do J u l i i a k u .  
B y ło b y  d o b rz e ,  g d y b y ś  m ógł p r zy s ła ć  na® 
p rze c iw  w o y s k o  dla z luzow ania  s t r z a ły  pro­
w a d z ą c e ?  onę. Jeńcy O fficerow ie, odesłani 
będ ą  w  śc is łym  areszcie do cytadelli  Wezel- 
skiśy, a żołnierze do K o l o n  i i  do robot o- 
koło w a ro w n i.  Postąpić się osa ze wszyst- 
kiemi z  p rzy zw o itą  ostrością.”

P o d p isa n o : B l i i c h e r .

G azety  B e r l i ń s k i e  za w ie ra ią  następu® 
iące doniesienia z teatru w o y o y :

I.  Z  Berlina d. 2g. C z e r w c a —  P rz y .  
b y ła  tu dzis rano poczta p clo w a  z A v e s -  
a e s ,  g łów ney  k w a tć ry  Xięr.ia B l i i c h e r  a ,  i 
p r iy w io z ła  następujące w ia d o m o ś ci:

P o  óciogodzinnćm o b lę ż e n iu ,  wSpartem 
przez iedeD bataliion piechoty i o d d zia ł  hn* 
żarów ,, poddała nam  się tw ierda  A v e s n e s  
dziś dnia 22. C z e r w c a ;  40 d z ia ł  i 1,500 lu® 
d zi  dosta ło  się w  nasze r ę c e , i w zię liśm y 
znaczne S kłady .  Postępuiem y coraz g łę b ie y  
w e  F ran cy  i ,  i uchodziemy praw ie  każdego 
dnia p o  5 mil na przód.

II. Z  B erlina d. 30. Czerwca. —  P r z y ­
b y ł y  tu goriec  tey n o c y ,  w y s ła n y  z g ł ó w n l y  
k w a tć r y  N. K ró la  naszego dnia 27. b. m, o  
ym óy rano, p r z y w ió z ł  takie w iadom ości :

„ X ią ż ę  B l i i c h e r  b y ł  dnia 23. w La® 
o n .  Ostatnie usiłow an ie  N a p o l e o n a  Bo ® 
n a p a r t e g o  w d a n i u  porządnego o dporu, 
w n iw e c z  [zostało  obróconótn przez zupełne 
w o y s k a  iego rozprzężenie.“

„ N a p o l e o n  B o n a p a r t e  m ia n o w a ł  
R z ą d  ty m c z a s o w y  z P P .  C a r n o t ,  F o u c h e  
i C a u l a i n c o u r t ,  i chce zn ow u zrzec  się 
tronu Fran cuzkiego.”

„ P r o p o z y c y i  rozeym u nie przy jęto  , a  
w o y sk a  sprzym ierzone postępują w  działa® 
niach Sw oich .”

III. Z  Berlina d. 1. Lipca. *— X ią łę  
B 1 u c h e r stanął dnia 24. w L a o n  z g łó w n ą  
s w o łą  kw aterą. W ielk ie  szańce tameczne 
b y ł y  opuszczone. Nieprzyiaciel nigdzie się 
już nie trzym a. W s z ys tk ie  twierdze wywie® 
szaią  białą  chorągiew. Xiążę W e l l i n g t o n

A jSj’
ciągnie w  kierunku rów n o -n d leg ły m  gI, 
cia B i i i c h e r a ,  i pcinriĄł się b y ł  ^niA , 
dn B a y a y e  na zachód M a u b e u g C -  ‘ ł( 
dzeni o o » o z a c ię ż o i  i g w a rd y e  nar° ^  
w racaią  sp okoynie  do dom ów . 
nierze c h w y ta ią  się d aw n eg o  kug!< '̂||[; 
chcąc się rzucić na łono L u d w i k *  
lecz są rosbraiani k r iy w o p r z y s ię * c/  
ty ł  odsyłani.  ,

IV . Z  Berlina d. 3. Lipca, —• y 
k w atćra  JO. Xięcia B i i i c h e r a  stanęła .j, 
25. C z e rw ca  wieczorem w St. Q u e.nte' 
T w ie rd z e  A v e s o e S  i G u i s e  iuż 
są w m ocy m ężnych P ru sak ó w . X ię d u (jj, 
c i i e r o w i  oddano klucze miasta Q a e^\if 
G łó w n a  k w a tera  m oże w e d łu g  w s t e 
podobieństw a stanąć w cztdrech  lub 
dniach pod murami stolicy , g d y ż  paStęP t ii' 
nćyże  nic nie tamuie. (Iest to  w y  
stu b rzęd o w eg o  pisanego z tey główne/ 
tery.)

(t
G a ze ta  p o w s z e c h n a  doniosła  ^jif 

D odatek n a d z w y c z a y  ny, że  K ró lew ic  1 

pca W i r t e m b e r s k i  z w ió d ł  d. 28. 
bard zo  zn aczn ą p o tyczk ę  z  J®0® ^1' 
R a p p .  Z a c z ę ła  się ona  pod B r °  ft 
ciągnęła się przez godzinę drogi ku S jjł 
b u r g o V  i, a  trw ała  od 2gićy  po po’" /  
a ż  do u  tey  w nocy. R a p p  
sta ł  aż pod d zia ła  tw ie rd z y  S z t r a s b  
C h o ciaż  przyszło  do p o tycz k i  ty lk o  
ska, przecież przemogła w aleczność ż° (jr  
k tó ra  z d a w a ła  się p o d w a ia ć  pod bohid/ 
ich W od cem , który, nie z w a ż a ią c  na dp 
niebezpieczeństwo, z o a y d o w a ł  się * si l *  * 
gdzie  coś stanowczego zachodziło . ^ 
potyczcę żadoego nie d aw an o  pardon^> B ' 
to  m ało  zabrano i e ń c ó w , ale  zdobj ^  
d z ia ł  z zaprzęgiem . K ró lew ic  stanął P0' []/ 
mami stolicy A 1 z a c y  i trzema dniami pTf 1/ 
ininem, ustanow ionym  w po w szechny11’ * ^  
w y p r a w y  woiennóy. P o łą c z y  się z n i* ® ^ 1 
R o s s y  a n ,  a  los S z t r s s b u r g a  .fil 
rozstrzygnionym  będzie. Liczni zbi®g‘ -l(f  
chodzą codziennie z w o y s k a  Franc°* pi|(J 
które iest dobrze ubrane i uzbroion®; jf1 
ścianie są leszcze bardzo n iesp okoynI $ 
trseni w  broń skrytą. Napadali 00* su(ł 
n io n y c h ,  i dali przez to powód 
w y ch  śro d kó w .

( n o  tego Nru załączony iest Dodatek nad/jorządkowy.)


